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Gabi De­ra­mo ni­g­dy nie była druh­ną, a cóż do­pie­ro pan­ną mło­dą. Ale ślu­by były ca­łym jej ży­ciem i my­śla­ła o nich ca­ły­mi dnia­mi. Od nie­pa­mięt­nych cza­sów.

Gabi była ma­rzy­ciel­ką.

Jako mała dziew­czyn­ka nie­ustan­nie usta­wia­ła swo­je lal­ki w pro­ce­sję ślub­ną. Kie­dyś roz­sy­pa­ła na nie dwie tor­by cu­kru i jed­ną tor­bę mąki, żeby uzy­skać efekt ślu­bu zimą, czym do­pro­wa­dzi­ła mat­kę do fu­rii. Mat­ka, Car­mel, krzy­cza­ła na nią, że buja w ob­ło­kach.

Gabi nie po­wie­dzia­ła jej jed­nak, że ile­kroć urzą­dza­ła ślub swo­im lal­kom, to my­śla­ła o ślu­bie swo­jej mat­ki. Mia­ła na­dzie­ję, że ta za­ba­wa w cza­ro­dziej­ski spo­sób ścią­gnie tu jej ojca i spra­wi, że czas się cof­nie i oj­ciec nie po­rzu­ci cię­żar­nej Car­mel.

Gabi nikt jesz­cze do­tąd na­wet nie po­ca­ło­wał, ale jako asy­stent­ka or­ga­ni­za­tor­ki ślu­bów od­gry­wa­ła waż­ną rolę w wie­lu ro­man­tycz­nych eska­pa­dach. O tym sa­mym śni­ła nie­mal każ­dej nocy. O przy­go­dzie z Ali­mem.

Te­raz sie­dzia­ła, prze­glą­da­jąc li­stę za­dań w swo­im ta­ble­cie, i owi­ja­jąc na pal­cu pa­smo dłu­gich czar­nych wło­sów, pró­bo­wa­ła wy­my­ślić, jak szyb­ko zor­ga­ni­zo­wać od zera wy­staw­ny ślub zimą w Rzy­mie.

Mona, przy­szła pan­na mło­da, wy­szła z przy­mie­rzal­ni w trze­ciej z ko­lei suk­ni. Suk­nia zu­peł­nie do Mony nie pa­so­wa­ła, sta­re ko­ron­ki nada­wa­ły jej oliw­ko­wej kar­na­cji zie­mi­sty od­cień, a cięż­ka tka­ni­na przy­tła­cza­ła jej smu­kłą fi­gu­rę.

 I co my­ślisz? – Mona spy­ta­ła Gabi, okrę­ca­jąc się przed lu­strem.

Gabi wie­dzia­ła, jak ra­dzić so­bie z pan­ną mło­dą w źle do­bra­nej suk­ni.

– A co ty są­dzisz, Mona?

– Sama nie wiem. – Mona wes­tchnę­ła. – Chy­ba mi się po­do­ba.

– Więc to nie jest suk­nia dla cie­bie – po­wie­dzia­ła Gabi. – Bo mu­sisz nią być za­chwy­co­na.

Mona nie po­słu­cha­ła rady wła­ści­ciel­ki bu­ti­ku i kom­plet­nie zlek­ce­wa­ży­ła pro­po­zy­cję Gabi, by wło­żyć śnież­no­bia­łą, pro­stą suk­nię z de­li­kat­nym ha­ftem. Na­wet jej nie przy­mie­rzy­ła. Pan­ny mło­de czę­sto lek­ce­wa­ży­ły su­ge­stie Gabi, pa­trząc na nią przez pry­zmat buj­nych kształ­tów i źle do­bra­nej ciem­nej gar­son­ki, któ­rą ka­za­ła jej no­sić sze­fo­wa.

Gabi lu­bi­ła modę i zna­ła się na niej do­sko­na­le. Mia­ła ta­lent w do­bie­ra­niu stro­jów, pod­kre­śla­ją­cych atu­ty syl­wet­ki da­nej ko­bie­ty. A suk­nie ślub­ne były jej oczkiem w gło­wie. Była na bie­żą­co z ak­tu­al­ny­mi tren­da­mi i umia­ła traf­nie oce­nić, co się przyj­mie w da­nym se­zo­nie.

Mona da­lej nie mo­gła się zde­cy­do­wać. A to mu­sia­ło być za­ła­twio­ne dzi­siaj! Ber­na­det­ta była wła­śnie na urlo­pie i wszyst­ko spa­dło na Gabi. Jak zwy­kle. Im więk­szy był bu­dżet i im trud­niej­sze za­da­nie, tym bar­dziej było praw­do­po­dob­ne, że zo­sta­nie zle­co­ne jej.

To był spo­koj­ny okres mię­dzy świę­ta­mi i No­wym Ro­kiem. Bu­tik z suk­nia­mi ślub­ny­mi był tego dnia nie­czyn­ny, ale Gabi, wy­ko­rzy­stu­jąc swo­je kon­tak­ty, za­dzwo­ni­ła do jego wła­ści­ciel­ki Rosy z proś­bą o przy­słu­gę. Sklep otwo­rzo­no spe­cjal­nie dla nich. Rosa ich nie po­ga­nia­ła, ale spie­szy­ły się na spo­tka­nie z Ma­rian­ną, ko­or­dy­na­tor­ką przy­jęć w ho­te­lu Gran­de Lu­cia o czwar­tej.

– Może przy­mie­rzysz suk­nię pro­po­no­wa­ną przez Gabi – ode­zwa­ła się Fleur, mat­ka pana mło­de­go.

To było tro­chę dziw­ne. Zwy­kle taka wy­pra­wa od­by­wa­ła się w to­wa­rzy­stwie mat­ki pan­ny mło­dej albo jej sio­stry czy przy­ja­ció­łek. Wy­glą­da­ło jed­nak na to, że wła­śnie Fleur mia­ła tu naj­wię­cej do po­wie­dze­nia. Fleur była An­giel­ką, więc Gabi i Mona z grzecz­no­ści nie roz­ma­wia­ły po wło­sku. Tak, cze­kał ją dłu­gi, mę­czą­cy dzień. A ju­tro mia­ły tu wró­cić z druh­na­mi!

Nie­chęt­nie, bar­dzo nie­chęt­nie Mona zgo­dzi­ła się wło­żyć suk­nię za­pro­po­no­wa­ną przez Gabi i znik­nę­ła w przy­mie­rzal­ni.

Od­wie­sza­jąc od­rzu­co­ną suk­nię Rosa do­strze­gła, że Gabi zer­ka na jesz­cze inną kre­ację. Sre­brzy­sto-sza­rą, ele­ganc­ką i pro­stą, w więk­szym roz­mia­rze. Luk­su­so­wa tka­ni­na pięk­nie się ukła­da­ła. Rosa była na­praw­dę uta­len­to­wa­ną kraw­co­wą.

– Pa­so­wa­ła­by ci – po­wie­dzia­ła Rosa.

– Wąt­pię. – Gabi wes­tchnę­ła tę­sk­nie. – Ale jest pięk­na.

– Ktoś zre­zy­gno­wał z za­mó­wie­nia. Przy­mierz ją.

– Je­stem w pra­cy. – Gabi po­trzą­snę­ła gło­wą. – A zresz­tą, kie­dy mia­ła­bym w niej cho­dzić?

To py­ta­nie po­zo­sta­ło bez od­po­wie­dzi, bo ko­ta­ra się roz­su­nę­ła i z przy­mie­rzal­ni wy­szła uśmiech­nię­ta Mona.

– Och, Mona – za­wo­ła­ła Gabi. Suk­nia była ide­al­na. Pod­kre­śla­ła smu­kłą syl­wet­kę Mony, a ostra biel sta­no­wi­ła do­sko­na­łe tło dla jej ciem­nej kar­na­cji.

– Gdy­by po­słu­cha­ła cię od razu – mruk­nę­ła Fleur. – Spóź­ni­my się do ho­te­lu.

– Wszyst­ko jest za­ła­twio­ne – za­pew­ni­ła ją Gabi, spraw­dza­jąc swo­ją li­stę na ta­ble­cie. – Trzy­ma­my się pla­nu. – Je­śli wy­bór suk­ni uzna­je­my za za­mknię­ty, to wszyst­ko inne po­win­no po­to­czyć się gład­ko.

Mia­ra zo­sta­ła zdję­ta, ale daty przy­mia­rek wy­ma­ga­ły jesz­cze po­twier­dze­nia. Gabi za­pew­ni­ła Rosę, że za­dzwo­ni do niej na­tych­miast, jak tyl­ko ter­min ślu­bu zo­sta­nie do­kład­nie usta­lo­ny. Wsia­dły do sa­mo­cho­du i je­cha­ły uli­ca­mi Rzy­mu w stro­nę ho­te­lu Gran­de Lu­cia. Mona zno­wu gry­ma­si­ła.

– By­łam na ślu­bie w Gran­de Lu­cia kil­ka lat temu i ho­tel miał taki… – Mona za­jąk­nę­ła się, szu­ka­jąc od­po­wied­nie­go sło­wa – smut­ny wy­gląd.

– Te­raz już nie ma – od­par­ła Gabi. – Zmie­nił się wła­ści­ciel, a Alim… – te­raz to Gabi się za­jąk­nę­ła. – Od kil­ku lat wła­ści­cie­lem ho­te­lu jest Alim i prze­pro­wa­dził re­mont, po któ­rym ho­tel wy­glą­da wspa­nia­le. – Wy­ma­wia­jąc jego imię po­czer­wie­nia­ła.

Wi­dy­wa­ła Ali­ma tyl­ko cza­sa­mi, ale dużo o nim my­śla­ła. Ich ścież­ki rzad­ko się krzy­żo­wa­ły, ale je­śli Gabi or­ga­ni­zo­wa­ła ślub w Gran­de Lu­cii, a Alim aku­rat był na miej­scu, ser­ce biło jej moc­no. Skry­cie mia­ła na­dzie­ję, że spo­tka go dzi­siaj.

– Zo­bacz­my, ja­kie wra­że­nie ho­tel zro­bi na to­bie te­raz – po­wie­dzia­ła Gabi. – Ale strasz­nie trud­no zdo­być tu re­zer­wa­cję, zwłasz­cza w ostat­niej chwi­li.

– Fleur uwa­ża, że nie bę­dzie z tym pro­ble­mu. – Mona rzu­ci­ła ukrad­ko­we spoj­rze­nie w stro­nę mat­ki pana mło­de­go. O ile Gabi zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, Fleur zgo­dzi­ła się sfi­nan­so­wać we­se­le pod wa­run­kiem, że od­bę­dzie się wła­śnie w tym ho­te­lu.

– Nie bę­dzie – po­twier­dzi­ła Fleur.

Gabi nie była tego taka pew­na. Ma­rian­na, ko­or­dy­na­tor­ka przy­jęć w ho­te­lu, by­wa­ła nie­ugię­ta, a one chcia­ły, żeby ślub od­był się już za dwa ty­go­dnie.

Do­je­cha­ły szyb­ko na miej­sce, bo na uli­cach było sto­sun­ko­wo pu­sto. Bo­żo­na­ro­dze­nio­wa go­rącz­ka już mi­nę­ła i na­wet Ko­lo­seum za­mknię­to dla zwie­dza­ją­cych. Gabi stłu­mi­ła ziew­nię­cie. Mia­ła na­dzie­ję, że spę­dzi świą­tecz­ną prze­rwę, snu­jąc pla­ny za­ło­że­nia wła­snej fir­my. Za­miast tego we­zwa­no ją do pra­cy. Była bar­dzo zmę­czo­na.

Za­czę­ła pra­co­wać w Ma­tri­mo­ni di Ber­na­det­ta jako osiem­na­sto­lat­ka z na­dzie­ją, że zdo­bę­dzie tam do­świad­cze­nie, któ­re po­zwo­li jej roz­po­cząć sa­mo­dziel­ną dzia­łal­ność. Ale sześć lat póź­niej ta wi­zja nie była ani tro­chę wy­raź­niej­sza. Ber­na­det­ta dba­ła o to, by Gabi z tru­dem znaj­do­wa­ła czas na my­śle­nie, nie mó­wiąc już o re­ali­za­cji swo­ich ma­rzeń. Mimo to Gabi wciąż uwiel­bia­ła to, co ro­bi­ła.

Spoj­rza­ła w górę na pięk­ny sta­ry bu­dy­nek, któ­ry się przed nimi wy­ło­nił i po chwi­li za­trzy­ma­li się przed wej­ściem do ho­te­lu Gran­de Lu­cia. Por­tier Ro­nal­do otwo­rzył im drzwi.

– Ben tor­na­to – przy­wi­tał się z Fleur. Mu­sia­ła być go­ściem ho­te­lu. I to go­ściem uprzy­wi­le­jo­wa­nym, sa­dząc z uwa­gi, jaką Ro­nal­do jej oka­zy­wał.

Gabi wy­sia­dła z sa­mo­cho­du z bi­ją­cym ser­cem na myśl, że zo­ba­czy Ali­ma. On za­wsze był dla niej miły, choć nie­co po­wścią­gli­wy. Nie bra­ła tego do sie­bie. Alim utrzy­my­wał ten sam dy­stans wo­bec wszyst­kich. Urze­kła ją ota­cza­ją­ca go aura ta­jem­ni­cy. Kie­dy prze­by­wał w Rzy­mie, zaj­mo­wał całe pię­tro ho­te­lu Gran­de Lu­cia. Jego re­pu­ta­cję po­zna­ła dzię­ki ho­te­lo­wym plot­kom. Uwiel­biał pięk­ne ko­bie­ty i uma­wiał się z ich ta­bu­na­mi. Mo­gły jed­nak li­czyć co naj­wy­żej na jed­ną noc z nim. W tym pa­kie­cie śnia­da­nie nie było wli­czo­ne. We­dług So­phie, przy­ja­ciół­ki Gabi pra­cu­ją­cej tu jako po­ko­jów­ka, zim­ny i nie­czu­ły to naj­częst­sze sło­wa, ja­kie pa­da­ły pod jego ad­re­sem z ust by­łych ko­cha­nek.

Gabi nie po­strze­ga­ła go w taki spo­sób. W jego spoj­rze­niu za­wsze wy­czu­wa­ła cie­pło, a je­śli cho­dzi­ło o spra­wy za­wo­do­we, jego pro­fe­sjo­na­lizm nie bu­dził naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Jak po­wie­dzia­ła jej So­phie, po­mi­mo wszyst­kich tych prze­la­nych z jego po­wo­du łez po­dob­no czas spę­dzo­ny w ra­mio­nach Ali­ma na­gra­dza­ny był dia­men­ta­mi.

Gabi nie na­le­ża­ła do jego ligi. In­te­re­so­wa­ły go smu­kłe blon­dyn­ki w ty­pie su­per­mo­de­lek, do­brze obe­zna­ne z sy­pial­nia­ny­mi ar­ka­na­mi. Nie zdra­dzał in­kli­na­cji, by je w nie wpro­wa­dzać. To, że był cał­ko­wi­cie poza jej za­się­giem, nie prze­szka­dza­ło Gabi, bo dzię­ki temu mo­gła o nim bez­piecz­nie ma­rzyć.

Nic nie wska­zy­wa­ło na jego obec­ność, kie­dy wcho­dzi­ła przez mo­sięż­ne ob­ro­to­we drzwi do ele­ganc­kie­go foy­er ho­te­lu Gran­de Lu­cia. Wi­dok był wspa­nia­ły. Pięk­ny szkar­łat­ny dy­wan i obi­te je­dwa­biem ścia­ny wy­glą­da­ły wy­twor­nie, wręcz zmy­sło­wo, i świet­nie się kom­po­no­wa­ły z ciem­nym drew­nia­nym ume­blo­wa­niem. Wnę­trze było prze­stron­ne i wy­so­kie, a jed­nak przy­tul­ne. Wy­peł­niał je miły dla ucha gwar ho­te­lu.

Na środ­ku pod fi­la­rem znaj­do­wa­ła się ogrom­na kom­po­zy­cja kwia­to­wa zło­żo­na z pą­so­wych róż i goź­dzi­ków. Gabi mia­ła oko do szcze­gó­łów i ta aran­ża­cja ją iry­to­wa­ła, bo ni­g­dy nie ule­ga­ła zmia­nom mimo upły­wu cza­su.

Ma­rian­na przy­wi­ta­ła się z nimi i za­bra­ła całą troj­kę na kawę do jed­ne­go z ustron­nych sa­lo­ni­ków. Omó­wi­ły kil­ka szcze­gó­łów i cho­ciaż Ma­rian­na po­twier­dzi­ła, że mają wol­ny ter­min za po­nad dwa ty­go­dnie, nie za­mie­rza­ła pan­nie mło­dej ni­cze­go uła­twiać.

– Mu­szę zwe­ry­fi­ko­wać datę z wła­ści­cie­lem – po­wie­dzia­ła. – W stycz­niu ocze­ku­je­my w ho­te­lu bar­dzo waż­nych go­ści. Nie je­stem pew­na, czy bę­dzie­my w sta­nie was zmie­ścić. Alim za­po­wie­dział, że mu­szę go in­for­mo­wać o wszyst­kich blo­ko­wa­nych ter­mi­nach… Och, a oto i on… – urwa­ła, bo Alim wła­śnie po­ja­wił się w foy­er w to­wa­rzy­stwie pięk­nej blon­dyn­ki.

Za­pew­ne nie lu­bił, by nie­po­ko­jo­no go bez po­trze­by, i dla­te­go Ma­rian­na nie ostrze­gła Mony i Fleur o jego obec­no­ści. Ale jego cha­ry­zma spra­wi­ła, że obie ko­bie­ty na­tych­miast na nie­go spoj­rza­ły. A kie­dy Ma­rian­na ro­bi­ła, co mo­gła, by nie za­kłó­cać Ali­mo­wi spo­ko­ju, świat Gabi wy­wró­cił się do góry no­ga­mi. W naj­mil­szy ze spo­so­bów.

Alim ubra­ny był w ciem­ny płaszcz. Ota­cza­ją­ca go aura wspa­nia­ło­ści spra­wia­ła, że lu­dzie mi­mo­wol­nie od­wra­ca­li za nim gło­wy. Miał czar­ne lśnią­ce wło­sy za­cze­sa­ne do tyłu. Smu­kły i wy­so­ki trzy­mał się tak pro­sto, że na jego wi­dok Gabi za­wsze chcia­ła się też wy­pro­sto­wać. Ile­kroć znaj­do­wał się w po­bli­żu, Gabi czu­ła dresz­cze i nie po­tra­fi­ła sku­pić się na czym­kol­wiek in­nym.

– Qu­an­ti ospi­ti? – głos Ma­rian­ny do­cho­dził z od­da­li. Na jej py­ta­nie o licz­bę go­ści mu­sia­ła od­po­wie­dzieć Mona, po­nie­waż Alim wła­śnie spoj­rzał z od­da­li na Gabi i ich oczy się spo­tka­ły.

Był taki pięk­ny… Z na­tu­ry ele­ganc­ki, nie­zwy­kle uprzej­my i spo­koj­ny. Gabi była ma­rzy­ciel­ką i cho­ciaż nie na­le­ża­ła do jego ligi, po­zwa­la­ła so­bie o nim my­śleć. Mo­gła być nie­win­na, ale nie we wła­snych ma­rze­niach.

Alim miał ciem­no­sza­re oczy, któ­re lśni­ły w ciem­no­ści. To spoj­rze­nie było bar­dzo nie­bez­piecz­ne i Gabi wła­śnie te­raz wpa­dła w tę pu­łap­kę. Naj­chęt­niej prze­pro­si­ła­by pa­nie, by po­dejść do nie­go. Chcia­ła za­po­mnieć o pra­cy i o jego ko­chan­ce, chcia­ła, by on po­ło­żył ją na swo­im za­sła­nym je­dwa­biem łożu…

 – Gabi – z za­du­my wy­rwał ją głos Ma­rian­ny.

– Ali­mie – sły­chać było głos jego ko­chan­ki. On jed­nak szedł pro­sto przed sie­bie.

– Wszyst­ko było w po­rząd­ku? – spy­tał. Mó­wił zna­ko­mi­cie po wło­sku, ale z sil­nym ak­cen­tem. Gabi nie była w sta­nie mu od­po­wie­dzieć. Nie spo­dzie­wa­ła się, że do niej po­dej­dzie. Od­po­wie­dzia­ła mu w koń­cu Ma­rian­na, po­da­jąc mu pro­po­no­wa­ną datę ślu­bu.

– Ter­min jest do­god­ny. – Alim kiw­nął Ma­rian­nie i po­zo­sta­łym pa­niom, a po­tem spoj­rzał na Gabi.

– Jak się masz, Gabi?

– Do­brze.

– To świet­nie. – Od­wró­cił się i od­szedł, a ona wstrzy­ma­ła od­dech.

To nie było nic ta­kie­go, ot, zwy­kła wy­mia­na grzecz­no­ści, któ­rej nikt na­wet nie za­uwa­żył. Ale Gabi mia­ła tym żyć ca­ły­mi ty­go­dnia­mi. On pa­mię­tał, jak mia­ła na imię!

– Może po­ka­żesz Mo­nie salę ba­lo­wą, a my omó­wi­my z Fleur szcze­gó­ły? – za­pro­po­no­wa­ła Ma­rian­na. Szcze­gó­ły ozna­cza­ły pie­nią­dze.

– Oczy­wi­ście.

Gabi wsta­ła i wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę. Nie zno­si­ła tej czar­nej fir­mo­wej gar­son­ki ze zło­tym logo. To był ubiór od­po­wied­ni dla pra­cow­ni­cy domu po­grze­bo­we­go, a nie dla or­ga­ni­za­tor­ki ślu­bów. Gdy­by to była jej fir­ma, no­si­ła­by se­le­dy­no­wą pe­pit­kę z odro­bi­ną różu. Już na­wet wy­bra­ła od­po­wied­ni ma­te­riał. I zre­zy­gno­wa­ła­by z tych wy­so­kich czar­nych szpi­lek, na któ­re na­le­ga­ła Ber­nar­det­ta, a w któ­rych Gabi czu­ła się zbyt wy­so­ka i ma­syw­na, idąc przez foy­er z przy­szłą pan­ną mło­dą u boku.

Wte­dy zo­ba­czy­ła Ali­ma i blon­dyn­kę wcho­dzą­cych do jego pry­wat­nej win­dy. Z za­zdro­ścią pa­trzy­ła na jego zni­ka­ją­ce ple­cy. Blon­dyn­ka kle­iła się do nie­go i szep­ta­ła mu coś do ucha. Dzię­ki Bogu za win­dy z za­my­ka­ny­mi drzwia­mi. Do­sko­na­le po­ma­ga­ły od­zy­ski­wać sa­mo­kon­tro­lę, bo kie­dy za­trza­snę­ły się za tam­tą parą, oszo­ło­mio­na Gabi na­tych­miast przy­po­mnia­ła so­bie o ślu­bie, któ­ry trze­ba było zor­ga­ni­zo­wać.

Do sali ba­lo­wej pro­wa­dzi­ły wiel­kie po­dwój­ne drzwi i Gabi otwo­rzy­ła je na oścież, żeby Mona mo­gła ją uj­rzeć w peł­nej kra­sie. Sala była na­praw­dę pięk­na. Ogrom­ne krysz­ta­ło­we ży­ran­do­le jako pierw­sze przy­cią­ga­ły uwa­gę, ale ca­łość sta­no­wi­ła praw­dzi­wą ucztę dla oczu.

– Mol­to bel­lo… – szep­nę­ła Mona. Z ulgą prze­szły na wło­ski. – Sala w ni­czym nie przy­po­mi­na tam­tej, któ­rą za­pa­mię­ta­łam.

– Alim cał­ko­wi­cie ją zmo­der­ni­zo­wał. Pod­ło­gę wy­cy­kli­no­wa­no, na­pra­wio­no ży­ran­do­le. W Gran­de Lu­cii zno­wu od­by­wa­ją się ślu­by.

– To tu­taj po­zna­li­śmy się z Ja­me­sem. By­łam tu na przy­ję­ciu z oka­zji rocz­ni­cy mo­ich dziad­ków, a on przy­je­chał od­wie­dzić… – Mona nie do­koń­czy­ła zda­nia. – Nie po­do­ba mi się, że Fleur po­dej­mu­je wszyst­kie de­cy­zje tyl­ko dla­te­go, że jej… – Za­ci­snę­ła usta. Naj­wy­raź­niej nie chcia­ła za dużo po­wie­dzieć.

Gabi, cie­kaw­ska z na­tu­ry, ża­ło­wa­ła, że Mona tego nie zro­bi­ła, bo Fleur ją in­try­go­wa­ła. Są­dząc z li­sty za­pro­szo­nych, go­ście pana mło­de­go byli za­ska­ku­ją­co nie­licz­ni. Ze Szko­cji miał przy­le­cieć tyl­ko jego druż­ba. Nie było wzmian­ki o ojcu pana mło­de­go i Gabi za­sta­na­wia­ła się, czy Fleur jest wdo­wą.

Ale nie przy­szła tu­taj, by się ana­li­zo­wać za­wi­ło­ści ro­dzin­ne na­rze­czo­nych, i szyb­ko sku­pi­ła uwa­gę na tym, by uczy­nić z tej im­pre­zy naj­wspa­nial­szy ze ślu­bów.

– Wy­obraź so­bie ta­niec pod tymi świa­tła­mi wie­czo­rem – po­wie­dzia­ła Mona.

– Nie ma nic pięk­niej­sze­go – za­pew­ni­ła ją Gabi, a po­tem wska­za­ła na małą ga­le­rię bie­gną­cą wzdłuż za­chod­niej ścia­ny. – Moż­na stam­tąd zro­bić wspa­nia­łe zdję­cia z góry. Fo­to­graf, któ­re­go ja… to zna­czy, któ­re­go Ma­tri­mo­ni di Ber­na­det­ta re­gu­lar­nie za­trud­nia, wy­ko­nu­je nie­sa­mo­wi­te zdję­cia. Są pięk­ne.

Mo­nie za­czął się udzie­lać jej en­tu­zjazm.

– Mó­wi­łaś, że by­łaś tu na rocz­ni­cy swo­ich dziad­ków… – za­czę­ła Gabi, bo po­mysł ze zdję­cia­mi dał jej do my­śle­nia.

– Moi dziad­ko­wi bra­li tu ślub – po­wie­dzia­ła jej Mona. – Cza­sa­mi wyj­mu­ją pły­tę, przy któ­rej tań­czy­li na swo­im ślu­bie.

– Na­praw­dę?

– Roz­po­zna­ję na­wet tę po­sadz­kę ze zdjęć z tam­te­go ślu­bu. To jest jak cof­nię­cie się w cza­sie.

Tak, na­wet pod­ło­ga w sali ba­lo­wej była pięk­na, wy­po­le­ro­wa­ny do po­ły­sku par­kiet z drew­na ma­ho­nio­we­go, dę­bo­we­go i se­kwo­jo­we­go two­rzył de­li­kat­ną, kwia­to­wą mo­zai­kę.

– Twoi dziad­ko­wie na­dal tań­czą przy swo­jej ślub­nej pio­sen­ce?

Mona przy­tak­nę­ła. Naj­wy­raź­niej już zdą­ży­ła się prze­ko­nać do tego miej­sca. Bar­dzo spodo­bał jej się po­mysł Gabi, żeby ona i Ja­mes za­tań­czy­li swój pierw­szy ta­niec do mu­zy­ki z tej sa­mej pły­ty, co kie­dyś jej dziad­ko­wie. Po­wo­li za­czął się wy­ła­niać plan bar­dzo pięk­nej uro­czy­sto­ści.

Wra­ca­jąc do sa­lo­ni­ku, Mona pro­mie­nia­ła i te­raz ra­do­śnie oma­wia­ła z Fleur i Ma­rian­ną szcze­gó­ły. Gabi do­strze­gła tam­tą blon­dyn­kę wście­kle kro­czą­cą przez foy­er. Mo­gła za­ło­żyć się o oszczęd­no­ści swe­go ży­cia, że Alim wy­pu­ścił ją ze swo­ich ra­mion wbrew jej woli.

Kie­dy pla­ny za­czę­ły się po­wo­li kry­sta­li­zo­wać, Gabi za­dzwo­ni­ła do Rosy, po­da­jąc jej ofi­cjal­ne ter­mi­ny.

– Już za­czę­łam pra­co­wać nad suk­nią – po­wie­dzia­ła Rosa. – Mamy bar­dzo mało cza­su, by ją do­pa­so­wać.

Po dłu­gim, mę­czą­cym dniu, kie­dy trosz­czy­ła się o in­nych, Gabi zro­bi­ła coś dla sie­bie sa­mej. Pro­mie­nia­ła szczę­ściem z po­wo­du tam­tej krót­kiej roz­mo­wy z Ali­mem. Oczy­wi­ście odej­ście jego ko­chan­ki nie mu­sia­ło mieć nic wspól­ne­go z nią, ale Gabi była prze­cież ma­rzy­ciel­ką…

– Czy mogę przyjść i zmie­rzyć srebr­ną suk­nię? – spy­ta­ła.

Cu­dow­nie było ma­rzyć o Ali­mie.
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